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WIECZORNY ILUSTROWANY. 


ŁÓDŹ, PIĄTEK 25 KWIETNIA 1924 r. 


Portret Eleonory Duse, zmarłej wielkiej artystki włoskiej. Na prawo: Duse, jako „Kobieta z nad 
morza“ — w swym pierwszym występie scenicznym. 


Napad na folwark 


na Wileńszczyźnie. 
Specjalna służba telegraficzna „Exprossu”. 


Wilno, 24 kwietnia, 
Napady na folwarki nie ustają. W no 
cy z dnia 18-go na 19-ty dokonano napa- 
du na folwark „Budkowszczyzna"“ śmiuy 
 gródeckiej, Bandyci obrabowali doszcze- 
tnie cały folwark oraz uprowadzili 
wszystkie konie, o 


PROCES BANKÓW WŁOSKICH. 


Polska Agencja Telegraficzna. 


Rzym, 24 kwietnia. 
Stefani. Przed senatem, jako trybu- 
nałem państwowym rozpoczął się proces 
przeciw zarządom banków Banco Italia- 
no i Banco Disconto, W posiedzeniu 
wzięło udział 100 senatorów, Rozprawy 
rozpoczęły się odczytaniem aktów oskar- 
żenia. 
NOWY UNIWERSYTET WŁOSKI. 
Medjolan, 23 kwietnia. 
Utworzono tu. nowy uniwersytet z 4 
fakultetami, Pierwszym rektorem obra- 
„py został ginekolog senator Maghingalli, 
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adek zapowiada ofensyw 


(Ze zbiorów inż. Danielewskiego.) 


Mówi o rumuńskich bojarach i chłopach, a myśli 
o zbliżeniu się do Konstantynopola. 


Moskwa, 24 kwietnia. 

Radek, pisząc o kwestji besarabskiej, 
wywodzi: „Niepowodzenie konierencji ro 
syjsko-rumuńskiej we Wiedniu posiada o 
wiele większe znaczenie, niż się na pierw 
Szy rzut oka przypuszcza, Jest ono po- 
czątkiem nowej epoki dyplomatycznej, 
która wysunie na pierwszy plan sprawy 
narodów wschodnio-europejskich. Zwy- 
cięska ententa nie rozwiązała spraw tych 
a przeszła nad niemi do porzędku dzien- 
nego. Trwają one w tym stadjam, w ja- 
kim pozostawił je dawny imperfalizm zu- 
strjacii i niemiacić W Rumunji zagadnie 
nie narodowości łączy się jeszcze z kwe- 
stją wyzwolenia chłopów z pod batoga 
wielkich posiadaczy ziemskich. 

Cała ta kwestja zajmuje Rosję w sto- 


pniu bardzo silnym nie tylko dlatego, że 
Rosia jest krajem rewolucyjnym, a dlate 
go też, że związek republik sowieckich 
jest związkiem ludów wyzwolonych z pod 
jarzma kapitalistów i  latyfundystów, 
Związek sowietów uznał de jure i de fac- 
to Polskę, Łotwę, Estonję i Litwę, gdyż 
chodziło tu o państwa, które wyzwoliły 
się z pod ucisku carskiego. Na jakiej je- 
dnak podstawie powinniśmy godzić się z 
gwałtami i wyzyskiem bojarów rumuń- 
skich, popełnianym wobec ludności Moł 
dawji i Ukrainy? Związek sowietów jest 
dostatecznie silny, by odmówić uznania 
aneksji besarabskiej, a odwrotnie— może 
pozwolić sobie na to, by wobec całej Eu- 
ropy zażądać plebiscytu w tym zgwałco- 
nym kraju. - ~ 
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Gorkij o Leninie. 
Agencja Wschodnia, , 
Moskwa. 2% kwietnia 

Ukazała się książka Maksyma Gorkie 
go pod tytułem „Wspomnienia o Leni- 
nie . 

Autor z entuzjazmem opisuje postać 
zmarłego wodza Rosji komunistycznej, 
przytaczając długi szereg rozmów, jakie 
prowadził z Leninem. 

Książka przytacza szereg charaktery: 
stycznych aforyzmów i powiedzeń Lenina 
z których niewszystkie świadczą o nim 
korzystnie, $ 

Miedzy innemi Lenin przyznał się kie 
dyś Gorkiemu, że stosunkowo mało zna 
Rosję, zwłaszcza życie włościan rosyj- 
skich. Niektóre większe miasta i pobyt 
na Syberji w charakterze zesłańca Rox 
tycznego — oto były miejsca, gdzie Lenin 
zapoznawał się z nastrojami życia społe=. 
czeństwa rosyjskiego. Lenin przyznaje, 
że wśród rosjan czystej krwi jest niesły 
chanie mało ludzi mądrych. Przeważnie 
są ludzie zdolni ale leniwi; jeżeli znajdzie 
się człowiek mądry, to jest on prawie za- 
wsze żydem, albo z domieszką krwi ży= 
dowskiej. 


Str. Z. 


Lamur na Wsthodzie, 


Konflikt japońsko-amerykań- 
ski-—Bojkot towarów amery- 
kańskich w Japonji. — Urosz- 
czenia Turków. — Naprężona 
sytuacja w iraku. 


Nawet polityka przestaje działać pod- 
zas świat wielkanocnych i wiadomości 
nadchodzące z wszystkich stron świaia— 
stwierdzają tylko, że święta upłynęły w 
zupełnym spokoju, Ta chwilowa pauza, 
to Treuge dei dotrzymywane jakby na 


| 
| 


„EXPRESS WIECZORNY“ 


Vivat niech żyję kobieta, wing, 6 


Co robią i czego nie 


iey! 


robią nasze placówki 


zagraniczne. 


—;0:— 


Dia jednych komedja, dla innych dramat. 


„ll. Kurjer Codzienny”, organ „Piasta 
poddał druzgocącej krytyce działalność 
M, S, Z. Oto co czytamy: 

W państwach nowocześnie urządzo- 
nych, sprawami polityki zagranicznej zaj 
muje się osobne minisierstwo, t. zw. mitt, 
spraw zagranicznych. Centrala tej insty- 


podstawie- cichej międzynarodowej umo* | tucji znajduje się w stolicy państwa, szef 
wy, mie przerywa jednak biegu konflik-| jej jest członkiem gabinetu, a urzędnicy 


tów, które się zarysewały osta!nicini 
dmiami na horyzoncie światowym, 
Najodleglejszym, ale najbardziej wido- 
nym jest konilikt japońsko-aierykański 
rozwijający się na tic rasowem. 
Uchwała 


|- 
nych przecina bezwzględnie możność|] 


wszelkiej imigracji iapońskiej do Stanów 


senatu Stanów Zednacza. E 


zajraują się poszczególnymi działami po 
ityki zagranicznej, które zoslają im przy 
dzielone, stosownie do ich kwaliłikccji 
wykształcenia, a przedewszysikiem fa- 
chowej znajomości daieśo działu, 

Poza granicami państwa utrzymuje się 
zw. placówki dyplomatyczne, zastępu- 
ące interesy państwa wysyłającego w 
kraju, w którym placówki urzędują. Na 
czele takich placówek stoją dyplomaci, 


Zjednoczonych, i wieudnia w wysokim | dobierani znowu wedle posiadanych kwa 
I b p 


stopniu nawet zwykłe podróże po Ame-| lifikacji, 


ryce obywatelom państwa „wschodzace- 
go słońca”, Lud japoński odezuł to ogra- 
niczenie jako narodową obelge. i odno- 
dział na uchwałę senatu bojkotem ame- 
rykańskich towarów. Jest to początek 
konfliktu, który może się rozwinąć w spo- 
sób bardzo niebezpieczny dla ogólnego 
pokoju. Wprawdzie Japonja — pomimo 
swej doskonałej wojskowej organizacji 
— nie podejmie w żadnym razie wypra- 
wy na amerykański końtynent, ale może 
bardzo dotkliwie zaszachować Stany Zje- 
dnoczone na Pacyfiku, gdzie ich potęga 
opiera się na posiadaniu wysp Hawaj- 
skich i archipelagu filipińskiego odebra- 
nego Hiszpanii. 

Ludność Filipin, — spokrewniona ra- 
sowo z japończykkami, — dąży bardzo wy- 
raźnie do zrzuceria „jarzma“ amerykań- 
skiego, — na Fawaj kolonizacja japoń- 
ska jest tak daleko posunięta, że dla euro 
pejskiego osadnictwa niema już tam miej- 
sca, Gdyby zatem zatarg wszedł w stad- 
jum ostre, te dwa archipelagi byłyby te- 
renem spotkania obu potęg, ale nawet 
w razie zwyciestwa prądów ugodowych 
naprężone stosunki pomiędzy Japonią a 
Stanami Zjednoczonemi rzucają posępne 
światło na Daleki Wschód, gdzie istnieje 
całe mnóstwo nierozwiązanych proble- 
mów, z których każdy stanowi groźny 
materjał wybuchowy. 

Bliższem ogniskiem niepokoju, stała 
się dość niespodziewanie Turcja, gdzie 
znowu triumfuje z wielką bezwzględno- 
ścią nacjonalizm turański. 

Już obalenie kalifatu było podykto- 
wane  nacjonalistycznymi dążnościami 
Kemala baszy i jego towarzyszy. Przez 
ten krok Turcja zrezygnowała z prymatu 
nad światem muzyłmańskim i zamknęła 
się świadomie i celowo w cieśniejszych 
znacznie granicach jedności etnograficz- 
nej, Al- właśnie dlatego weszła jedno- 
cześnic w okres zaczepnych rewindyka- 
cji, nie mówiąc o kwestji Mossulu, którą 
kongres lozański pozostawił w zawiesze- 
niu, — uroszczenia polityczno - etnogra- 
fczne turków sięgają daleko poza gra- 
nice Anatolji. 

W pewnym związku z naprężoną sy- 
tuacją na wschodzie pozostają zajścia 
w Iraku czyli Mezopotamii, tem sztucznie 
dla specjalnych celów stworzonem przez 
Anglję — arabskiem państwie. Ludność 
tamtejsza prędko spostrzegła, że przy- 
znana jej niezawisłość jest pozorna i z na- 
rodowego punktu widzenia bezwartościo- 
wa. Organizując samodzielny Trak, chcia- 
ła Anglja zapewnić sobie stałą przewagę 
na olbrzymich obszarach, stanowiących 
lądowe połączenie między morzem Śród- 


ziemnem a Indjami i poddać pod swój hez 
pośredni wpływ  nieokiełznane arabskie 


plemiona, z któremi Turcja nie mogła so- 
bie poradzić. Próbowała w tym celu me- 
tod, które okazały się skutecznemi w ta- 
kich krajach, jak Afryka południowa, 
gdzie ludność europejska przedstawia i 
liczebnie siłę bardzo poważną. 
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Dyplomaci ci, przy pomocy 
swych podwładnych, informują minister- 
stwo spraw zagranicznych, od którego 
są służbowe zależpi a stosunkach i na- 
strojach panujących w owym kraju itd. 
it d 

Równocześnie utrzymuje państwo za 
granicą placówki konsularne, których za 
daniem jest utrzymywanie i współdziała 
nie w sprawach handlowych, załatwia- 
nie spraw paszportowych i wizowych, 
wydawanie dokumetów urzędowych oby 
watelom polskim, przebywającym w o- 
kręgu ich urzędowania, pociągania ich 
do służby wojskowej, tudzież opieka nad 
tymi obywatelami. 

Przeciętny obywatel państwa polskie 
go słyszał coś o takich instytucjach, a 
nawet z pewnych doświadczeń wie, że 
istnieją one także w Polsce, $ 

Mamy ministerstwo spraw zagranicz 
nych. bo inaczej nie paca hę 4 nie 
czytalibyśmy ciągle o nowych skanda- 
lach, które się tam zdarzyły, 

Mamy ministra spraw zagranicznych 
bo dzięki niemu regularnie co dwa mie- 
siące przegrywamy inną sprawę, 

Mamy placówki zagraniczne, bo wie 
my, że w budżecie wstawione są na ten 
cel wielkie sumy, że każda partja doma- 
ga się co pewien czas wysłania na stano 
wisko dyplomatyczne, któregoś ze swych 
agitatorów, bo wreszcie kilka razy do 
roku czytamy w gazetach zagranicznych 
że pan X. Y. dyplomata polski, był bo- 
haterem następującej afery (,,Kobieta, 
wino, śpiew"), 

Na tem kończą się jednak wiadomoś- 
ci przeciętnego obywatela polskiego w 
dziedzinie naszej reprezentacji zagranicz 
nej, 

"Dużo więcej mogą o naszych placów- 
kąch zagranicznych opowiedzieć ci szczę 
śliwcy, czy nieszczęśliwcy, którzy zapła 
ciwszy 500 złotych za paszport (Niech ży 
ją pomysły rządu centralnego!) wyjechali 
zagranicę i tam musieli wejść w kontakt 
z naszymi przedstawicielami, 

Fakty, które opowiadają ze swych do 
świadczeń nasi podróżujący rodacy, są 
wręcz nieprawdopodobne, a czasem tak 
smutne i śmieszne zarazem, że nie wiado 
mo, czy płakać, czy śmiać się należy. 

Zacytujemy kilka przykładów zape- 
wne nienajbardziej drastycznych. 
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Jeden z naszych uczonych, zajmujący 
wybitne stanowisko na uniwersytecie 
państwa zagranicznego (zresztą nieprzy= 
jaznego Polsce) przybył do Paryża. Przy 
bywszy tam, udał się do poselstwa pol- 
skiego z prośbą, aby go skomunikowano 
z przedstawicielami francuskiej polityki 
literatury, nauki i sztuki, 

W gmachu poselstwa polskiego na 
Avenue Kleber poddano ga wyrafinowa 
nym torturom: 

Rozmówka z wożnym: 

— Czy jest pan poseł? 

— Nie, wyjechał, 

Czy jest pan radca legacyjny X.? 
— Nie, wyjechał z 


Na ziemi arabskiej, 

daleko posuniętą nie zadowolniła nikogo, 
bo jej tam nikt nie rozumie. Malowany 
król Iraku, który jest tylko narzędziem 
w rękach Anglji nie posiada żadnego 
autorytetu i panowanie Anglji opiera się 
tam wyłącznie na jej dobrze Uuzbrojanych 
załogach. Ale nawet one nie powstrzy- 


mały arabów od zbrojnych napadów, któ- 


panem z posłem. 


autonomja, nawet 


— Czy jest pan naczelnik biura praso 
wego? 

— Niema; przychodzi bardzo rzadko, 

-— Więc któż właściwie urzęduje? 
ej, zobaczyć się w sprawie takiej a ta 
kiej. 

Nieszczęśliwego uczonego wprowa- 
dzono do pokoju, gdzie urzędował pe- 
wien niezbyt wiekowy dziennikarz. Po- 
traktował on naszego uczonego, (którego 
pobyt w Paryżu mógł mieć dla spraw 
Polska bardzo doniosłe znaczenie), jako 
natretnego petenta. Przetarł oczy trzy 
razy, ziewnął cztery razy, bąknął coś 
pod nosem, coś przyrzekł, nic nie załat- 
wił i — la comedia finita, 

„Niechże was wszyscy djabli porwą* 
— pomyślał nieszczęśliwy profesor, głoś 
no zaś powiedział „do widzenia" i udał 
sie.. de poselstwa państwa, na którego 
uniwersytecie wykłada, 

Tam natychmiast przyjął go radca le 
śacyjny, który wysłuchawszy prośby o 
skomunikowanie profesora z rozmaity- 
mi czynnikami frańcuskimi, zasiadł do te 
lefonu i w przeciągu pół godziny rozmó- 
wił się z dziesiątkami wybitnych osobi- 
stości, zapowiedział wizytę profesora, o- 
znaczył godziny tych wizyt itd, itd. Od- 
dawszy następnie do dyspozycji polskie 
go uczonego automobil poselstwa, po- 
żegnał go jak najuprzejmiej. Nasz pro- 
fesor opuścił progi poselstwa z uczu- 
ciem wstydu i rozżalenia na porządki, pa 
nujące w przedstawicielstwie polskiem. 
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Inna stolica, inny obrazek. Rzecz dla 
odmiany dzieje się bowiem w Pradze. 
Polonia praska urządza obchód rocznicy 
powstania styczniowego. Sala przepeł- 
niona. Informator nasz rozgląda się po 
sali Pyta któregoś ze znajomych, kto są 
ci dygnitarze w pierwszym rzędzie, tak 
honorowani przez komitet, „To przed- 
stawiciele poselstw i konsulatów zagra- 
nicznych, obok zaś siedzą przedstawicie 
le rządu czeskiego". A gdzie są przedsta 
wiciele poselstwa polskiego? Nie przy- 
szli (!). Tak więc urzędnicy czeskiego 
min. spraw zagranicznych, posłowie jugo 
słowiańscy, rumuńscy itd., święcili uro- 
czystość polskiej walki o niepodległość 
a zbojkotowali ją tylko urzędowi repre- 
zentanci Polski. Gdzie byli w tej chwili? 
Kto wie? Może znów trzeba będzie za 
śpiewać refren: „Wiwat! niech żyje ko- 
bieta, wino, śpiew! 
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Berlin. Generalny konsulat polski. 
Brudna, przepełniona interesentami ofi- 
cyna, 
Wchodzi chora żona jednego z po- 
ważnych obywateli krakowskich. Lekarz 
u którego bawiła, celem porady, polecił 
zabrać jej kilka lekarstw. Bała się re- 
wizji celnej na granicy, Przy rewizji mo- 
głoby się cenne flaszeczki stłuc. Lekarz, 
znakomity specjalista, który niedawno 
uratował życie żonie wysokiego urzędni 
ka konsulatu, pisze do niego kartkę z za 
świadczeniem i prośbą, aby zbadawszy 
rzecz na miejscu, uwolnił ciężko chorą 
pacjentkę od przykrych formalności, 

Pani X. po długich staraniach dostaje 
się wreszcie przed oblicze dygnitarza. 
Chłodny i sztywny, jakby połknął kij dłu 
gości wieży Eifel. Nie podając ręki, nie 
wskazując miejsca gdzieby usiadła, czy- 
ta list. 

Wreszcie przemówił: „Proszę do po 
koju Nr. 20, Tam załatwi panią odpo- 
wiedni urzednik!“ 

Odpowiedni urzędnik naturalnie nic 
nie załatwił. Pomoc polskiego konsulatu 
dla polskiej obywatelki ovazała się fik- 
cją, tak samo, jak fikcją okazały się 
względy przyzwoitości i grzeczności pa 
na urzędnika konsularnego, 

Te kilka przykładów wystarczy w 
zupełności. 

Poselstwa nasze i nasze konsulaty 

1) nie umieją Polski reprezentować, 


TEG z FAL PSPIRORA ZZ WGA 


re jak donoszą telegramy przybrały roz- 
miary zatrważające. Obok zajść w Syrji 
francuskiej, rozruchy te stanowią plasty- 
czną ilustrację stanu wytworzonego w À- 
zji przez paryskie traktaty pokojowe, — 
a jeżeli dodamy nastrój w Indjach wywo- 
łany przez zwycięstwo zwolenników 


Ghandiego w łamtejszem zgromadzeniu 
narodowem, otrzymamy obraz położenia 


2) nie umieją zorganizować odpowie 
dniej propagandy, ani utrzymywać nof- 
malnych stosunków z otoczeniem, 

3) nie chcą wreszcie zająć się i zao- 
piekować obywatelami polskimi zagra- 
nicą. Jak wykonują swe czynności naty 
ry ściśle dyplomatycznej, o tem uczą nas 
nasze sukcesy w polityce zagranicznej, 

Za cóż więc płaci się tym panom 
pensje? 

Poco wysyła się ich do stolic zagra: 
nicznych? 

Czy poto, by rozbijali się po operet- 
kach, urządzali skandale w kabaretach 
i zapijali się po seperatkach? Na płace- 
nie darmozjadom, przyjemności, ujętych 
jędrnie w cytownej tyl-kroć piosence 
„Kobieta, wino, śpiew“, ubogiego pań- 
stwa polskiego nie stać! 


Po wyborach w Danii 


Dlaczego zwyciężyli 
socjaliści? 


Program premjera Stauniga, 
b. robotnika w fabryce cygar, 


Wybory do drugiej izby parlamentu 
duńskiego, które odbyły się 11 kwietnia 
zakończyły się klęską byłej partji rządo 
wej oraz ministerstwa Nerhorda, 

Dotychczas u steru władzy znajdowa 
ło się chłopskie stronnictwo (Bondeven- 
stu), popierane przez konserwatystów, 
Na 149 głosów stronnictwo to posiadało 
51 — a więc wraz z 27 głosami konser- 
kg mogło utworzyć większość, 

skutek niezadowolenia, jakie wy: 
wołały w kraju słynne fiasko Landmans- 
banku oraz spadek kursu waluty duń- 
skiej — partja rządowa straciła 7 manda 
tów. Było to wystarczające dla uniemoż- 
liwienia gabinetowi Nerharda dalszego 
pozostawania u władzy: 

Najwięcej zyskali socjalni demokraci, 
liczba których wzrosła z 48 na 55. Zmia 
ny w składzie innych partji są minimalne 
Np. demokraci zyskali wszystkiego 2 gło 
sy (zamiast 18 mają obecnie 20), a mała 
grupa rzemieślniczej partji drobnomiesz- 
czańsko-konserwatywnej zupełnie znikła 

związku z tem misja utworzenia nowe 
go rządu została powierzona przewodni- 
czącemu partji s.-.d. Stauningowi, b. ro- 
botnikowi w fabryce cygar, który stop- 
niowo wysuwał się na widownię politycz 
ną, jako działacz ruchu robotniczego o- 
raz redaktor organu zawodowego, 

W r. 1905 Stauning wybrany został 
na przewodniczącego komitetu partji, a 
w r. 1906 na członka iolktingu. 

Od 1906—1920 r. Stauning był człon 
kiem demokratycznego gabinetu Calego 
—z początku w charakterze ministra bez 
teki, a potem ministrem opieki społecz- 
nej. W ten sposób wytworzył się obec- 
nie w Danji stosunek odwrotny do tego, 
jaki istniał za czasów Calego, który stał 
na czele rządu od 1913—1920 r. Wów- 
czas rząd demokratyczny mógł się utrzy 
mać dzięki poparciu s.-d, obecnie zaś 
przeciwnie — rząd socjalno - demokra- 
tyczny liczy na poparcie demokratów, 

Kompanja wyborcza toczyła się głów 
nie dookoła zagadnień walutowego i fi- 
nansowego. 

Wszystkie partje wysuwały własne 
programy polepszenia stanu finansów i 
waluty. Specjalne znaczenie ma tedy o- 
becnie — w związku z przejściem wła- 
dzy do s.-d, — jeden z postulatów, na któ 
ry partja ta kładła główny nacisk pod- 
czas akcji wyborczej. 

Poza utworzeniem „rady gospodar- 
czej, któraby regulowała wwóz i obrót 
walutą, esdecy domagali się jednoraza» 
wego postępowego opodatkowania ma- 
jątków, przewyższających 50,000 koron. 
Dochód z tego podatku ma wynieść w 
przeciągu pierwszych pięciu lat okoła 
440 milj. koron duńskich — co starczyło 
by na pokrycie jednej trzeciej części dłu 
gù państwowego. Był to więc postulat 
analogiczrty da „capitol te vy“ w platfor 
mie wyborczej angielskiej Labour Party. 
Zachodzi tylko pytanie, czy s.-d. potrafi 
zrealizować swój plan, będąc u steru 
władzy. 
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Kay TY ENAM 


złożony wyłącznie z motywów niepokoją- 
cych. 

Europa tem czujniej musi obserwować 
wszystkie te wypadki, że ich następstwa 
sięgną niebawem poza granicę Azji i 
przez różne jeszcze niedostrzegalne połą- 
czenia, odegrają znaczną rolę przy ukła- 
dzie sił i wzajemnych stosunków państw 
europejskich, 


uLazi MLOO 


WILEŹŁUWNINŁ | 


Str: ô 


Lola Gzyms-łódzka Titine Gdy się A „zaokrąglać” 


paseczek znów zakwitnie. 
Jak należy temu zapobiec. 


Wesoła tragedja rozpalonych zmysłów w 50 aktach. 
Migawkowe zdjęcia Stanisława Dobrzyńskiego. 


24. 
Ta sprawa honorowa jest 
więc stare znane dzieje 
dwaj sekundanci, kodeks i 
niechaj się krew poleje 


I (dalszy ciąg za A 


23. 
Aż dwuch kochało w Loli się 
(dwa znane lowelaski) 
i kiedyś o marzenie swe 
pobili się na laski. 


Zgrzyty. 
Paskarskie junaki. 


(Na nutę „Gaskońskich junaków* Rostanda). 


Paskarskie oto są junaki, 

Co rządzą dzisiaj tam i tu: 
Stare pierniki, młode żaki, 
Oto paskarskie są junaki. 
Niewiastom dają się we znaki, 
Mącąc dziewiczy spokój snu, 
Oto paskarskie są junaki, 
Które rej wodzą tam i tu. 


Wzrok hardy, nosy niby haki, 

O minie gęstej królów dwu, 

Nieznane im budżetu braki, 

Wciąż noszą saki, frąki, klaki, 

W nich panów. znać z każdego szwi, 
Wzrok, nos się pnie w niebieskie szlaki, 
Głos grzmi, jak turkot armat stu. 


Codzień uliczne depcąc szlaki, 

2 Na czarną giełdę mkną co tchu, 
By zgarnąć głupich rzesz groszaki, 
By ceduł przejrzeć tam zygzaki, 
I cną publiczność brać na „szmu*, 
A ludzie znoszą Ich ataki, 
Choć ich po cichu ślą do stu. 


Dawniej potulni niby psiaki, 
Dziś przebudzili się ze snu: 

Na rządy ostrzą swe gryzaki, 
Nie szczędzą też sejmowi chrztu, 
Ze z nich podatków drze złotaki; 
Ale, gdy marek bito paki, 

Nie urągali temu zła... 

Oto paskarskie są junaki, 

Co się krzątają tam i tu. 


Na polityczne weszli szlaki, 
Rozum, uczciwość ślą do stu: 
Niech w państwie dzierżą ster kułaki, 
Prawo przepędzić trza co tchu. 
Pomysły kwitną niby maki 
Zwykle nie warte krzty tabaki, 
Bo choć zna każdy ludu braki, 
Lek faszystowskiej ich kloaki, 
Zda się na budę chyba psu... 
Oto paskarskie są junaki 
Co nas bezczeszczą tam i tu. 
Sat. 


COE ONET PORZE DAJ Z: WERE L AE EARE 
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Walki francuskie w cyrku A. Ciniselli. 
64-ty dzień. z 
GRIKIS (Łotwa) — HAMELA (Łódź), 
Trzecie spotkanie, Grikis walczy sła 
biej, niż zwykle, 
Hamela walczy spokojnie, przeważ- 
hie w defensywie, 
Pierwsza runda przechodzi na wzaje | 
mnem próbowaniu siły, i 
Następne rundy należą wyłącznie doj 
Grikisa, który podwójnemi nelsonami sta Wczoraj o godz. 11 przed południem 
ra się osłabić przeciwnika. żona szewca Millera, Włodzimierska 25, 
Wynik remisowy. pokłóciwszy się z mężem ugodziła go.no 


żem w lewy bok, 
BRUSZEWSKI — SARAKHI (Japonja). 


Do APA PS lekarza po- 
gotowia, który po udzieleniu mu pomoc 

Bruszewski (do niedawna arbiter) wal A 

tzy słabo — niezdecydowanie, 


Przewaga zmienna. 

Walka przerwana wskutek policyjnej 
godziny. 

Arbiter p. Michniewicz, 

Widz. 


POBICIE. 


odwiózł go w stanie poważnyin do szpi- 
tala przy ul. Drewnowskiej. 


W ostatnich dniach zauważyć się da- 
ła pewna, bardzo zresztą nieznaczna 
zwyżka cen artykułów pierwszej potrze- 
by , a w sferach ziemiańskich całkiem 
poważnie mówi cię o podniesieniu cen 
produktów :c)r"ch a zwłaszcza zboża, 

Okres, w którym sanacja naszych sto 
sunków gospodarczych wychodzi ze sfe- 
ry planów i staje się powcli rzeczywisio 
ścią, nie jest ieduulrże zakrńczony, 

Oktes ten uważać będzie możńa 
wówczas dopiero za zamkniętą kartę w 
dziejach naszej gospodarki społecznej— 
gdy sanacja obejmie wszystkie dziedziny 
życia zbiorowego. Z tego więc względu 
ów okres przejściowy ód marki zdepre- 
cjońowanej do zdrowego pieniądza, ja- 
kim jest oparty na realnej podstawie zło- 
ty — będzie bardzo ciężki i jest żupeł- 
nie pewnem, że zechcą zeń skorzystać 
wszelkiego kalibru paskarze. 

Wówczas machinacje ich spowodo- 
wać mogą powrót nowej fali drożyźnia- 
nej, która w pierwszym rzędzie oczywi- 
sta dotknęłaby warstwy pracujące: inte- 
ligencję i robotników. 

Sprawa ta staje się znów aktualną i 
już w najbliższej przyszłości może się 
wysunąć na czoło zasadniczych kwestji, 

Wyczuwająca żywym pulsem i czujna 
na wszystkie przejawy życia zbiorowego 
prasa — sprawę tę podjęła i poddała a- 
nalizie, 

Warszawski „Robotnik* wskazał w 
jednym ze swych ostatnich numerów na 
konieczność wytężenia przez rząd wszy- 
stkich sił a nawet skoncentrowanie naj- 
bardziej intensywnych wysiłków w kie 

u rozwiązania tego problemu, który 
stanowić będzie ukoronowanie poczynań 
sanacyjnych ', j 

Ozwał się również konserwatywny 
„Czas” krakowski, w którym jeden z czo 
łowych kierowników i najwybitniejszy 
przedstawiciel ziemiaństwa, świetny pu- 
blicysta, Jan Tarnowski, szczegółowo o- 
mawia sprawę polityki celnej rządu w 
związku z zagadnieniem drożyzny. 

Korzysta też z tej. okazji „Rzeczpo- 


spolita”, aby rzucić kłodę pod nogi pann 
Grabskiemu, który ograniczył działal- 
ność urzędów i wydziałów walki z 'lich. 
wa 3 

Wszystkie te głosy stwierdzają nie» 
zbicie konieczność zastanowienia się 
nad tą palącą sprawą, aby nie dopuścić 
do zwyżki przy ustalaniu cen w złotych, 
które kupcy bardzo chętnie będą się sta 
rali „zaokrąglać”, 

Należy również wziąć pod uwagę i 
czynnik zewnętrzny, spóźnioną wiosnę, 
przenikliwy chłód i ciągłe opady wsku- 
tek czego kresy i Wileńszczyzna znajdu- 
ją się jeszcze pod śniegiem, tak, iż komu 
nikacja kolejowa jest znacznie utrudnio- 
na, nie mówiąc już o tem, że roboty w 
polach dotąd nie zostały jeszcze rozpo- 
częte. 

Jako jeden z zasadniczych środków 
walki z drożyzną — winien rząd, naszem 
zdaniem, przeprowadzić kontrolę przy 
zamianie cen markowych na złotowe, za 
równo u hurtowników, jak i detalistów, 
bądź to zapomocą specjalnych komisji 
lotnych, lub też organów administracyj« 
nych, 

Następnie musi być przeprowadzony 
za wszelką cenę i utrzymany w całej roz 
ciągłości zakaz ozu zboża zagrani- 
cę, gdyż w ten tylko sposób rząd będzie 
miał możność regulowania cen ziemiopło 
dów w kraju. 

Wreszcie należy poddać rewizji dos 
tychczasową politykę celną rządu, a wra 
szcie przeprowadzić reorganizację i Toz- 
budowę spółdzielczości i kooperatywiz- 
mu, gdyż przez wniknięcie zbędnego po 
średnictwa można będzie sparaliżować 
poczynania kupców. 

LJ LJ a 


Dla Łodzi sprawa ta ma niewątpliwie 
doniosłe znaczenie, rzec można nawet: 
specjalne znaczenie ponieważ wielkie to 
miasto przemysłowe w okresie powraca 
jącej fali drożyźnianej wydane zostanie 
i mipi na łup panoszącego się pa- 
ska. , 


„Sprzedaję lokal handlowy za 
600 dolarów“. 


200 osób chciało skorzystać z tej wyjątkowej okazji. 


Przed kilkoma dniami w jednej z ga- 
zet warszawskich ukazało się ogłoszenie 
następującej treści: 

„Lokal handlowy w Łodzi w cen 
trum miasta tanio sprzedam z powo 
du wyjazdu. Tylko poważne oferty 
pod K, L, 200 do administracji niniej 
szego pisma," 


Ogłoszenie to znęciło 200 oferentów, 
którzy w kilka dni potem otrzymali listy 
datowane w Łodzi, z zawiadomieniem, iż 
do sprzedania jest lokal jednej z wielkich 
firm, za sumę 600 dolarów, przyczem 
tranzakcja może być dokonana w środę, 
dnia 23 b. m. o godzinie 4-ej po połu- 
dniu u adwokata F, 

Oferta była bardzo korzystna, to 
też o oznaczonym czasie w gabinecie a- 
dwokata F. panował niebywały ruch, .e 
nawet na schodach tłoczyłi się chętni 
kontrahenci do nabycia lokalu... 


Minęła godzina 4, pół do 5-ej, 5-ta, a 
oczekujący poczęli się niecierpliwić i w 
końcu jeden z nich wtargnął do: gabinetu 
adwokata, zapytując go, czy mą dyrekty 
wy od swego klijenta w sprawie sprzeda 
ży tego lokalu. s 

Adwokat „zdębiał”., Począł się do- 
pytywać swego interlokutora o co cho- 

zi i wyjaśnił mu, iż o niczem nie wie... 

Jakież jednak było jego przerażenie, 
gdy przez gabinet jego poczęły. .defilować 
dziesiątki ludzi i pokazując mu listy, w 
których było wymienione jego nazwisko 
żądać od niego załatwienia tej sprawy 
lub ujawnienia sprawcy tego „kawału”. 

Adwokat niewiele myśląc, uciekł tyl- 
nemi drzwiami z mieszkania,., 

Dopiero następnego dnia okazało się, 
iż był to żart jednego z klijentów adwo- 
kata, który mu policzył zbyt wysokie ho- 
norarjum za, nota-bene, przegraną spra- 
wę... 


Kwiatki z bruku wielkomiejskiego. 


NAGŁY ZGON NA ULICY. 


Dziś o godz. 7 rano na ulicy Wspólnej 
Nr, 11 zmarł nagle 48 letni Józef Hoff- 
man. 

Przyczyna zgonu niewyjaśniona, 

Lekarz pogotowia skonstatował zgon 
Trupa zabezpieczono na miejscu, aż do 
zejścia władz sądowo-policyjnych. 


NIELEGALNE POSIADANIE BRONI. 


Posterunkowy 2 komisarjaiu Pisenka 
zatrzymał na ulicy Zygmunta Mikinkę, 
Chłodna 14, który strzelał „na wiwat" z 
rewolweru, nie posiadając zezwolenia 
na, broń. 

Broń skonfiskowano i spiseno o po- 
wyższym protokół, celem pociągnięcia 
Mikinkę do odpowiedzialności. 


Z 1-GO PIETRA, 

Żona urzędnika zamieszkała przy ul. 
Lwowskiej 5, Władysława Urbaniak, 28 
lat, wypadła z okna 1-go piętra, skut- 
kiem czego uległa obrażeniom ciała. 

OSŁABIENIE, 

20 letni Moszek Lepkołe, bezdomny 
na ulicy Gdańskiej obok Nr. 29 omdlał 
z osłabienia, 

Lekarz pogotowia udzielił mu pomo: 
cy w bramie, poczem odwiózł go do zbior 
ni miejskiej, w stanie osłabionym. 

NIEZGRABNA AKROBATKA. 

37-letnia robotnica Franciszka Zwiech 
podczas sprzątania we własnem mieszka 
niu przy ul, Leszno 44, spadła z krzesła, 
znajrującego się na stole, wskutek czego 
zwichnęła lewą nogę, 


A BAVEL 
Dziś 


Lada i mali 


Egzotyczno-salonowo-sensacyjny dramat 
W roli głównej: 
Haary Peel. 


OWWASUZ U TY, SA 
28. PoS AC 


Niech się. 
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-EXPRESS 


WIECZORNY”* 
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cieszą nasi podmiejscy paskarzel... 


Rozporządzenie paszportowe napełni im kieszenie. 


„Express“ nieraz poddawał kryty-|czym i pięknych uzdrowiskach, jak 


ce podwyżkę opłaty za paszporty 
zagraniczne do 500 złotych. Obec- 
nie podajemy głos „Robotnika“ w 
sprawie -ciężkiej sytuacji chorych 
niezamożnych, którzy dla ratowania 
zdrowia wybierają się zagranicę. 


Musimy się zgodzić z tem, że 


= | istnieje pewna liczba chorych, którzy 


Wznowienie arcygłośnego. rosyjskiego 
nastrojowego filmu p. t, 


PALI KOMINKU 


(U KAMINA) 
W rolach 


M głównych: WIERA CHOLODNAJA, 
3 MakKsimow, Połonskij i Runicz. E 


TEZY CZES EEE WZ OO PYRZYC 


MOJE MINIATURY, 


Filozofja zakatarzonego 
lodzermenscha. 
(Ciąg dalszy). 


Kto chce mieć mleko prosto od kro- 
wy, świeże, niezmieszane z wodą, powi- 
nien,. kupić sobie krowę i własnoręcznie 
ją doić, wreszcie wyjść zamąż za wete- 
rynarza, któryby ją codziennie badał. 

* « > 


Tylko człowiek z bardzo bujną fan- 
tazją może oblać fałdy swego fraka nafta 
następnie je podpalić í rzucając się z szó 
stego piętra na dół uważać siebie za ko- 
metę, 
a " a LJ 

Twarz jest szyldem duszy. Mie nale- 
ży jednak zapominać, że ładny szyld nie 
zawsze oznacza że towar w sklepie jest 
pierwszego gatunku. 

+ * . 

Ktoś powiedział: jestem taki nieszczę 
śliwy, że gdybym został szewcem ludzie 
napewnoby przychodzili na świat bez bu 
tów. 

è ė * 

Sentymentalne panienki wyobrażają 
sobie poetów wiecznie rozmarzonych, 

Niestety! One nie wiedzą o tem, żę 
'większość poetów marzy o tem, jakby 
tu znaleźć dziewczynkę i pokój w hotelu. 


a * $ 


Aby uwierzyć, że. zdarzenie, którego 
nigdy nie było, rzeczywiście było — nale 
ży je sobie tylko kilka razy opowiedzieć 
na głos. 

A . 

Anonimowych listów nigdy się nie 
podpisuje pełnem imieniem i nazwiskiem, 
* . J 

Pies szczeka; wiatr niesie, Jestem 
riekaw, jeśliby naprzykład wiatr szcze- 
kał, czy pies niósłby? 

* « a 

Nie dziwnego, że wszyscy po Piotr- 
kowskiej spacerują z podniesionemi gło- 
wami, Pewnie im tak lekko;,,, 

Prawdziwa krowa jakkolwiek tak 
samo ryczy, mimo to nie ma aspiracji do 
solowych występów w Filharmonji 


Podsłuchał 


BAI AKADEMICKI STUDENTÓW 
WILEŃSKICH, 


Jutro o godz. 11 m. 30 odbędzie sie 
w Filharmonii wielki koncert - bal pod 
protektoratem prof, Ant, Mikulskiego. 

Bogaty program w wykonaniu wybit- 
nych artystów łódzkich, liczne niespo- 
dzianki wreszcie sympatyczny cel — da 
ją rękojmię, iż na balu tym jutro nie za- 
braknie nikogo, 


WARAKSNNNNKSSRIEWI 


MITGRNA KOLDER 


Watowych i Puchowych 
posiada na składzie wielki wybór kołder, jak również 


rzyjmuje obstaluni. 
Materjały francuskie i wełniane na składzie, 


S n BLO Ç Piotrkowska 6 


(w podwórzu) 


pj|dla leczenia swych 
(i mieć możność wyjazdu zagranicę. 
sj Należy przytem pamiętać, j 
ij wyjeżdzie na kurację, prócz czynni- 
j|ków ściśle lekarskich w postaci tych 


cierpień muszą 


że przy 


czy innych źródeł mineralnych, zna- 


8 |czną rolę odgrywają i czynniki psy- 
jchiczne, jak zmiana zupełna otocze- 


nia, warunków życia, wrażeń i t. p. 
„Aczkolwiek miejscowe nasze u- 
zdrowiska posiadają niewątpliwie ca- 
ły szereg cennych środków leczni- 
czych, które zwycięsko konkurować 
mogą z uzdrowiskami zagranicznemi, 
jednak nie wszystkie uzdrowiska 
zagraniczne dadzą się skutecznie 
zastąpić przez nasze Krajowe. 
Pewnych źródeł leczniczych nie po- 
siadamy wcale, innych bardzo mało; 
większość naszych miejscowości ku- 
racyjnych nie jest zresztą wcale przy- 
gotowana na duży, sztucznie wtło- 
czony do nich kontyngens kuracju- 
szów; urządzenia w nich często od- 
biegają jeszcze znacznie od nowo- 
czesnych wymagań; w wielu z nich 
brak podstawowych udogodnień kul- 
turalnych i t. p. 

Kto był np. w czasie sezonu w 
tak cennych pod względem leczni- 


Kto daje i odbiera, 


Więc odrazu nie dawać. Należy się 
zawsze przedtem zastanowić, czy ta rzecz 
jest mi już zupełnie niepotrzebna i mogę 
ją oddać, albo ona jest mi potrzebna, 
czyli nie mogę jej oddać. 

Dać, potem odebrać — to nie wypada. 

Dałeś — przepadło! 

Pan K. E. dał. 

Pani F, S. wzięła. 

Pan K, E, chciał odebrać. 

Pani F. S. nie chciała oddać, 

A'o co im poszło?... ' 

O bransoletkę. 

Pan K. E. powiada, że 


pożyczył bran 


Krynica lub Rabka, i widział z ja- 
kiemi trudnościami związane jest tam 
otrzymywanie kąpieli, kto wie, jak 
walczyć trzeba w wielu naszych 
miejscowościach  Kuracyjnych o 
mieszkanie, zwłaszcza nieco Kul- 
turalniej urządzone, jak nieraz 
wystawać trzeba od wczesnego 
rania w ogonku przed Kasą bi- 
letów Kąpielowych i t. d., ten zro- 
zumie, że chorzy, którzy doświad- 
czyli tych przyjemności na własnej 
skórze, nie bardzo rwą się do na- 
szych uzdrowisk krajowych. 

Cóż z tego, że lekarze nasi po- 
pierają gorąco uzdrowiska krajowe, 
Kiedy zarządy ich i właściciele 
pensjonatów, z małemi wyjątka- 
mi, nic niemal nie czynią w Kie- 
runku ułatwienia czy uprzyjem- 
nienia pobytu Kuracjuszom. 

Poco zresztą ulepszać warunki 
pobytu, jeśli nasza polska publicz- 

ść wszystko znosi bez szemra- 

a, w sezonie zaś i tak brak po- 
mieszczeń a z kąpielami nadążyć nie 
można? To też można sobie wyo- 
brazić, jak odbije się na stanie na- 
szych uzdrowisk owo rozporządzenie 
paszportowe, co dziać się będzie w 
tym roku w naszych uzdrowiskach. 

Niech się cieszą nasi podmiejscy 
paskarze i nasi przyjaciele w So- 
potach i okolicy — rozporządzenie 


szawskiego. Powstaje w ten sposób 
sytuacja wprost komiczna: zagrani: 
cę, gdzie obecnie jest o wiele ta- 
niej niż w naszych uzdrowiskach, 
mogą jechać tylko ludzie bogaci, 
skoro paszport Kosztuje od osoby 
500 złotych (niema paszportów 
rodzinnych), — w Kraju zaś na 
odpoczynek czy Kurację też będą 
mogli sobie pozwolić tylko ludzie 
bogaci. A co będą robili ci, któ- 
tych tak niedawno chwalił pan Grab- 
ski, urzędnicy, nauczyciele i wogóle 
inteligencja pracująca, która cały rok 
ciężko pracuje, licząc na odpoczynek 
letni? | 

A technika otrzymania paszpor. 
tu ulgowego na Kurację czyż nie 
jest szczytem, powiedzmy, niepo- 
rozumienia? Zamiast wyraźnie po- 
wiedzieć, że tylko ci chorzy otrzy: 
mają paszport ulgowy na kurację, 
którzy przedstawią świadectwo „u- 
bóstwa“, naraża się zupełnie niepo- 
trzebnie ludzi na wydatki, związane 
z podaniem i badaniem przez komi 
sję lekarską, na zdenerwowanie, wys 
wołane owem badaniem, i na roz: 
czarowanie skutkiem najczęściej de- 
cyzji odmownej. 

Jednem słowem, 
paszportowe, uniemożliwiające wy- 
jazd zagranicę ludziom chorym i 
żądnym wypoczynku, jest wysoce 
nieodpowiednie i szkodliwe z pun- 


rozporządzenie 


paszportowe napełni im Kieszenie!|Ktu widzenia lekarskiego a spo. 
Co się już teraz dzieje na letniskach|sób otrzymywania paszportów ul. 
podmiejskich, widać chociażby z o-|gowych przez ludzi chorych jesę 
statniego ogłoszenia starosty war-|biurokratycznie — niedorzeczny. 
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Migawki sądowe. 
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ten płaci grzywnę. 


soletkę i uprzedził, że będzie mu potrze- 
bna, 

Pani F, S. tłómaczy się tem, że ma 
słaby słuch i jej się zdawało, że on jej 
winszuje i ofiaruje bransoletkę. 

Ponieważ nie mogli dojść do ładu, 
sprawa oparła się o rękoczyny, 

Pan K. E. trzepnął w pysk panią F, S, 
poczem pani F, S. palnęła w twarz panu 
K.E itd 

O teraz sprawa oparła się o 
są | 

Sędzia uznał winę p. K. E. za dowie- 
dzioną i skazał go za zakłócenie porząd 
ku publicznego na karę grzywny . 

Juris, 


Słynny Jan Orth, wygnany Habsburg, 
| umiera w Nowym-Yorku, 


Pisma amerykańskie donoszą: Czas 
odsłania powoli rąbki tajemnic dawnych 
potentatów tego świata, którzy dla egoi- 
stycznego wyróżnienia się od reszty 
śmiertelników, starali się nadać swoim 
pospolitym czynom nadzwyczajną cechę 
przez osłanianie ich nimbem tajemniczo 
ści. 

W Europie zasłynęła z tego fachu 
szczególnie rodzina Habsburgów, panu- 
jaca w byłej monarchji austro-węgier- 
skiej. 

Przed laty 34, członek tej rodziny, ar 
cyksiążę Johan Salwator, zakochawszy 
się w pięknej aktorce, Ludomile Stubel, 
wyjechał do Anglji i wziął z ukochaną 
ślub pod przybranem nazwiskiem Jana 
Oth'a i Miss Walkefield. . 

Natychmiast po zawarciu małżeństwa 
arcyksiążę zrzekł się wszelkich praw do 
austrjackiego tronu, wróciwszy do Wie- 
dnia, zażądał od zmarłego cesarza Fran- 
ciszka Józefa odszkodowania za zrzecze. 
nie się swych praw do korony austrjac- 
kiej. Podczas rozmowy, zmarły cesarz 
miał się obraźliwie wyrazić o żonie ku- 
zyna, który oburzony wymierzył cesarza 
wi tęgi policzek, podbijając mu oko. Po- 
czem natychmiast, zabrawszy żonę i pie 


niądze, jakie miał w posiadaniu, wyjechał. 


| 


do Triestu, gdzie zakupił okręt Żaglowy 
„St. Margaritha" i kazawszy go nałado- 
wać cementem, wyjechał w kierunku po 
łudniowej Ameryki. Daa 
Po przybyciu do Brazylji arcyksiążę 
sprzedał za dobrą cenę cement, a nałado 
wawszy okręt balastem, udał się w kie- 
runku Argentyny. Podczas podróży okręt 
arcyksięcia został zaskoczony gwałtow- 
ną burzą i zatopiony. Rząd austrjacki, 
dowiedziawszy się o takim fakcie, ogłosił 
urzędowo byłego arcyksięcia Salwatora 
za zmarłego. W rzeczywistości były arcy 
książę nie zginął wraz z okrętem, Oca- 
lał wraz z kilku ludźmi załogi i fundusza 
mi, jakie zabrał z Wiednia i uzyskał ze 
sprzedaży ładunku cementu uratowany 
z tonącego okrętu przez okręt amerykań 
ski, który przewiózł byłego arcyksięcia 
do jednego z portów argentyńskich. 
biegiem czasu arcyksiążę, zachowu 
jąc ściśle tajemnicę swego pochodzenia, 
przedostał się do Stanów Zjednoczonych 
i zamieszkał w Nowym Jorku pod przy- 
domkiem dr. Orłowa. W ostatnim roku 
przed śmiercią, która nastąpiła przed kil 
ku tygodniami w szpitalu w Columbus, co 
poświadcza certyfikat śmierci podpisany 
przez dr. John Grimley — arcyksiążę Sal 
wator, tajemniczy dr. Orłow, mieszkał w 


domu pn. 19 E. 59 ulica, z kobietą, która 
w kilka dni po śmierci tajemniczego do= 
ktora popełniła samobójstwo przez pod- 
cięcie sobie żył u rąk w wannie, napeł- 
nionej gorącą wodą. 

Po ujawnieniu przez sąsiadów samo: 
bójstwa tajemniczej kobiety, której wiek 
i rysy twarzy zgadzają się w zupełności 
z wiekiem i wyglądem  morganatycznej 
żony arcyksięcia Johana Salwatora — 
władze policyjne przyszły do przekona» 
nia, że ostatnia tajemnica dynastji Habs- 
burgów została rozwiązana, jakkolwiek 
właściwe osoby nie czyniły tego formal- 
nie, poza stwierdzeniem swego pochodze 
nia królewskiego dokładną znajomością 
najtajniejszych szczegółów polityki euro- 
pejskiej. mieszkaniu zajmowanem' 
przez tajemniczą parę, nie znaleziono ni» 
czego, coby mogło potwierdzić prywatne 
oświadczenia dr, Orłowa, że jest byłym 
arcyksięciem Johanem Salwatorem, ow= 
szem samobójczyni starała się zatrzeć za 
sobą wszystkie ślady, aby utrudnić usta- 
lenie tożsamości tajeraniczych małżon- 
ków — Ludomiły Stubel i arcyksięcia 
Salwatora Habsburga z przydomkiem J. 
Ortha. 


Najbrudniejsze narody. 


Jedno z pism podróżniczych angiel- 
skich rozesłało do znanych podróżników, 
zapytania, jakie narody ich zdaniem na-, 
leży zaliczyć do najmniej ochędożnych 
i najmniej kulturalnych pod względem 
czystości, oraz zachowywania wymagań. 
hygieny. Odpowiedzi nadeszły liczne, z 
których okazuje się ‚że są ludy konkurur 
jące ze sobą na punkcie niechlujstwa. 

W Azji w niektórych zapadłych pro+ 
wincjach Chin praktykuje się jeszcze tu= 
czenie świń zwłokami drobnej dziatwy, 
wyrzucanemi na śmietniki, 

W Korei niechlujstwo tamtejszych 
chłopów niema sobie równego na świe- 
cie, Kulisy tamtejsi nie znają kąpieli £ 
nigdy nie uprzątają izb, w których miesz 
kają z prosiętami i drobiem. 

W obrębie posiadłości angielskich na 
wyspach Oceanji są ludy, które własne 
pasożyty uważają za przysmak, Dla œ 
chrony od owadów, żyją pod warstwą 
błota, jakiem okładają ciało. Wiele a 
trzymanych odpowiedzi zawiera szczes, 
góły nie nadające się do druku, 


„ERPRESS WIECZORAW” 
Łódź 
25 kwietnia 1924 


Warszawska giełda walutowa. 


(Telefonem od sprawozd. 


GOTÓWKA, 
Dolary 9,350,000 — 9,300,000 


CZEKI, 
Belgja 508,750—586,000 
Holandja 3,485,500 — 3,465,000 
Londyn 41,000,000 — 40,700,000 
New York 9,350,000 — 9,300,000 
Paryż 595,000 — 590,850 
Praga 276,300 — 270,000 
Szwajcarja 1,660,000 —1,650,000 
Wiedeń 132,10 — 131,00 
Włochy 416,500 — 413,250 
Złoty frank 1,800,000 
Miljionówka 1,000,000 — 1,040,000— 

1,025,000 

Bony złote 1,410,000 — 1,440,000 
1,400,000 
8-proc. pożyczka 14,150 — 14,300 
Pożyczka dolarowa 5,300,000 
Tendencja słaba. 


PIERWSZA PRZEDGIEŁDA WAR- 
SZAWSKA. 


Belgja 501.000. 
Chrystjanja 272,000. 


giełdowego „Expressu'). 


Holandja 3,410,000. 
Kopenhaga 1,525.000. 
Londyn 40.360.000. 
Nowy Jork 9,200.000—9.240.000. 
Dolary kanad. 8,740.000. 
Paryż 587.000. 
Praga 267,000. 
Szwajcarja 1,628.000. 
Wiedeń 128.00. 
DRUGIE NOTOWANIA WARSZAW. 
Dolary 9,350.000. 
Tendencja słaba. 
TRZECIE day og WARSZAW- 


bez zmian. 


CZWARTE KO" ANIA WARSZAW 


bez zmian. 


PIERWSZA PRZEDGIEŁDA GDAŃ- 
S 


KA. 
GDAŃSK, 25 kwietnia (Telefonem od 
sprawozdawcy giełdowego „Expressu '). 
Marka polska 0,62 i pół. 
Warszawa 0,60. 
Dolary 5,67, 


Warszawska giełda akcjowa. 


L BANKOWE 
Bank Dyskontowy 25—24500 
Bank Handlowy 27,5—27 
Bank dla H. i P. 3800—3900 
Bank Kredytowy 2—2050 
Bank Przem. W. 4 
Bank Handlowy 8 
Bank Przem, Lwów 1350—1375 
Bank Zjedn. Ziem 4250 
Bank Zw. Spółek 18—17600 
Bank Zw. Ziemian 700 


CHEMICZNE, ELEKTRYCZNE, CU- 
KROWE, CHEMICZNE. 

Cerata 700 | 

Grodzisk (4 i 5 em.) 2200 

Kijewski 1150—1025—1040 

Puls 1200—1340 

Spiess 305 

Wildt 525 

Elektryczność 6—5700 

P,T.E. 600 

Siła i Światło 1850 — 1800 — 1815 

Chodorów 16—16250 

Czersk 2250—1900 

Częstocice 8250—8,5—8 

Gosławice 4900 

Michałów 2200—2100—2150 

Cukier 13750—14—13775 

Łazy 500—575 


Ml DRZEWNE, NAFTOWE i META- 
LURGICZNE, 
Przemysł Leśny 500, 
Węglel 19,750 (dr.). 
Przemysł Naftowy 2,600. 
Nafta 1,575, 
Nobel 


5—4,950. 


AE a eu d 


TS 


Rylsey 500, 

Cegielski 1,850—1,825. 

Fitzner 25—23 (4). 

Lilpop 2,175—2,100—2,150. 

Modrzejów 28—30 (1) ESRAR : 
2i 


Norblin 2.050—2—2,125. 
Ortwein 1,700—1.650. 
Ostrowiec 33.500—33. 
Parowozy 1,175—1,125—1,175 
Pocisk 2,750—3. 

Rohn 1,375. 

Rudzki 6,075. 

Starachowice 10.200—10— 10.050. 
Ursus 4,250—4.200—(3 em.) 4, 
Zieleniewski 33—33.500. 
Maszyny 1,375, 


IV, WŁÓKIENNICZE, HANDLOWE 
i RÓŻNE. 


Konopie 1,500—1,600. 
Zawiercie 160—155, 
Żyrardów 1,400—1,480. 
Borkowski 4,800—4,950 
Jabłkowscy 625—640. 
Syndykat 8.050—8,100. 
Zach. Tow. 1000 

Lloyd 455—470, 

Żegluga 650. 

Ćmielów 2,800. 
Haberbusch 22—23—23,250. 
Dźwignia 8. 

Korek 300—310. 

Pustelnik 4—5, 

Spirytus 6.500 (3) — 6.800—6.700. 
Lombard 1,250. 

Ostrowite 6, 

Tendencja bez zmiany. 


TELEGRAMY. 


ZAUFANIE ZAGRANICY DO ZŁOTE- 
GO. 
Specjalna służba teleśraficzna „Expressu", 
Londyn, 22 kwietnia. 
Jak dowiaduje się, jedna z większych 
tutejszych firm branży mechanicznej zd- 
warła umowę z firmą polską na dostawę 
maszyn do Rzeczypospolitej, przyczem u- 
mowa fa brzmi w złotych polskich. Jest 
to dowód wzrastającego zaufania do na- 
szej nowej waluty zagranicą. Zapłata 
przewidziana jest ratami do 6 miesięcy. 


TARGI POZNAŃSKIE, 
Polska Agencja Telegraficzna. 
Poznań, 24 kwietnia. 
Miejski urząd Targu Poznańskiego, 
zwraca uwagę zainteresowanych sfer ku- 
pieckich i handlowych, że najkorzystniej- 
szy termin, w który należołoby sterom fa 
chawym zwiedzać Tagi Pazn., jest czas 
od 29 kwietnia do 2 maja. Pozostałe dni 
otwarcia Targów przypadają na święta, 
które siłą faktu ściągną bardzo wieliu 
gości, nie mających nic wspólnego z ku- 
piecką sironą Targów Poznańskich, i tem 
samem przeszkodzą w wysokiej mierze w 
zawieraniu tranzakcji handlowych kół 
zainteresowanych, 


ZAMKNIĘCIE KONGRESU SOCJALI- 
STÓW CZESKICH. 


Polska Agencja Telegraficzna. 


Praga, 23 kwietnia. 

Wczoraj zamknięty został w Moraw- 
skiej Ostrawie kongres socjal - demokra- 
tów czesko - słowackich, Wybrano pre- 
zydjam partji w dotychczasowym składzie 
i przyjęto jednomyślnie rezolucję, aprobu 
jącą linję. postępowania frakcji parlamen- 
tarnej partji oraz oświadczającą, że klasa 
robotnicza nie powinna się uchylać od 
współpracy w dziele, mającem na celu 
rozwój republiki czecho - słowackiej, w 
szczególności w jej administracji publicz 
nej. Sprawa współpracy z obozem mie- 


„|szczańskiem jest sprawą wyłącznie tak- 


tyki. 

Sodal - demokracja czeska dąży do 
współpracy z partjami robotniczemi in- 
nych narodowości, uważa jednak za nie- 
możliwą współpracę z komunistami. 

W imieniu socjal - demokracji niemiec 
kiej deputowany Scheffter oświadczył że 
partja jego dąży do utrzymania solidar- 
ności klasy robotniczej. 

Kongres wypowiedział się za wzno- 
wieniem normalnych stosunków ekonomi 
cznych z Rosją, jak również za uznaniem 
de jure ustroju sowieckiego» 


„EXPRESS WIECZORNY 
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Giełdv zagraniczne. 


GIEŁDA LONDYŃSKA. 


Londyn, 24 kwietnia. 
Nowy Jork 4,37,50. 
Francja 69,05, 
Belgja 80,87, 
Włochy 98,18. 
Szwajcarja 24,69. 
Hiszpanja 31,20 i pół. * 
Portugalja 1,68, 
Holandja 11,76 i pół. 
Danja 26,10 i pół. 
Norwegja 31,52 i pół. 
Szwecja 16,67 i pół. 
Helsingfors 175,75. 
Niemcy 19,250. 
Austrja 312,500. 
Praga 14,837. 


GIEŁDA PARYSKA. 
Paryż, 24 kwietnia. 
Londyn 68,50, 
Nowy Jork 15,62. 
Belgja 85,40. 
Hiszpanja 218. 
Włochy 69,80. 
Szwajcarja 277,75. 
Danja 260. 
Holandja 5,81. 
Szwecja 4,11. 
Finlandja 38,75. 
Praga 46.75. 
Rumunja 8,30, 
Wiedeń 21.50. 


GIEŁDA NOWOJORSKA. 


Nowy Jork, 24 kwietnia. 
Kurs dzienny 4 procent, 
Londyn 4,37.75. 
Londyn 60 dni 4.34.75. 
Paryż 6,35. 
Amsterdam 37,26. 
Kopenhaga 16,74. 
Praga 2,96. 
Berlin 23—23 i jedna-czwarta. 


GIEŁDA PRASKA. 


Praga, 24 kwietnia. 
Amsterdam 12,79, 
Berlin 7,95. 
Chrystjanja 4,68. 
Kopenhaga 5,75. 
Sztokholm 90 
Zurych 608. 
Londyn 150,12 i pół 
Nowy Jork 34,30. 
Wiedeń 4,97, 
Madryt 4,77. 
Marka niemiecka 7,85. 
Marka polska 3,50. 
Paryż 231,75 
Włochy 158. 


GIEŁDA AMSTERDAMSKA. 


Amsterdam, 24 kwietnia 
Londyn 11,78 i pół 
Berlin 0.61 i jedna-czwarta. 
Szwajcarja 47,75, 
Wiedeń 0.0037 i trzy-ósme 
Kopenhaga 45,10. 
Sztokholm 70,70. 
Chrystjanja 37,50. 
Nowy Jork 268 i siedem-ósmych. 
Bruksela 14,75. 
Madryt 37,50. 
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Włochy 12.02 i pół. 
Praga 790—795, 
Helsingfors 665—675, 


GIEŁDA KOPENHASKA. 
Kopenhaga, 24 kwietnia. 
Londyn 27,10 > 
Nowy York 596 i pół 
Paryż 39,00 
Antwerpja 33,00 
Zurych 105,90 
Amsterdam 229,00 
Sztokholm 156,60 
Chrystjanja 83,10 
Helsingfors 14,95 
Praga 17,58 


GIEŁDA SZTOKHOLMSKA, 


Sztokholm, 24 kwietnia, 
Londyn 16,68 
Berlin 0,89 
Paryż 24,80 
Bruksela 22,50 
Szwajcarja 67,70 
Amsterdam 142,00 
Kopenhaga 64,10 
Chrystjanja 53,20 
Waszyngton 380,00 
Helsingfors 9.56 
Praga 11,30 


SIEŁDA CHRYSTJAŃSKA. 
Chrystjanja, 24 kwietnia. 
Londyn 31,50 

Paryż 49,00 

Nowy York 718 

Amsterdam 267,00 

Zurych 127,25 

Helsingfors 18,00 

Antwerpja 42,50 

Sztokholm 189,25 

Kopenhaga 120.75 

Praga 21,25 


NOTOWANIA BAWEŁNY, 
Nowy York, 24 kwietnia, 

Dowóz do portów Atlantyku i Golfa 
Wewnątrz kraju 3,000 
Na kontynent 11,000 
Loco 29,90 
Maj 29,55—57 ` 
Lipiec 28,10—15 
Sierpień 26,20 
Wrzesień 25,40 
Październik 24,62—70 
Grudzień 24,07—10 
Styczeń 23,77 
Marzec 23,85 
Nowy Orlean, 24 kvi 
Loco 29,88 i 
Maj 29,62 
Lipiec 27,80 
Październik 24,04 
Grudzień 23,70 
Styczeń 23,56 
Livætpooi, ZA NY aia 
Maj 17,19 c 
Lipiec 16,59 
Październik 14,41 
Grudzień 13,97 
Styczeń 13,80 

Brema, 24 kwietnia. 

Cena za 1 kig. 32,21 ceni'w ameryk 
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Przeciwko gwałtom faszystów. 


Rzym, 24 kwietnia. 

Powszechną uwagę zwrócił tu artykuł 
zamieszczony w piśmie medjolańskim 
„Popolo d'Italia", stanowiącym własność 
Mussoliniego, a podkreślający koniecz- 
ność zarzucenia śwałtów ze strony faszy 
stów. Czytamy tam:  „Bojowość faszy- 
stów z r. 1919 i 1921 musi dziś ustać, Fa- 
szyzm r, 1924 posiada 400 tysięcy zapisa- 


nych do partji członków, 200 tysięcy o-| - 


sób, należących do milicji faszystowskiej, 
2 miljony robotników i chłopów, zrzeszo 
nych w związki zawodowe, a pozatem dy 
sponuje całą potęgą państwa, siłą wiecz- 
nie żywa i czujną Mussoliniego i opinją 
publiczną od Alp aż do Sycylji. Faszyści 
muszą odczuć cały szlachetny i wysoki 
nimb swej siły, a jednocześnie uspokoić 
się, stać się bardziej wierzącemi w swą 
uiewzruszalność i jednocześnie zrezyśno 


wać z potrzeby okazywania wyższości 
swej przy każdej okazji, Jesteśmy już tąk 
silni, że nie potrzebujemy obawiać się 
przeciwników: zostawmy im wolność dzia 
łania, Epoka walki skończyła się już na 
szym trjumiem i winniśmy zażywać spo- 
koju, Dalsza wojna z antyfaszystami win 
na toczyć się na polu dyskusji i pracv 
twórczej, a nie na. ulicy,“ 

W. S. 


PRYWATNA PRODUKCJA BRONŁ 
Polska Agencja Teleg">ficzna. 
Praga, 23 kwietnia. 

Jutro zbiera się tutaj komisja Ligi 
Narodów dla sprawy międzynarodowego 
uregulowania prywatnej produkcji broni. 
Celem tej konferencji jest omówienie 
problemu i przygotowanie na zasadzie 
powziętych wniosków projektu kon- 
wencji międzynarodowej. 
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poleca w wielkim wyborze 
po cenach fabrycznych 
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DYREKCJA KONCERTÓW: 
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ALFRED STRAUCH. |; 


— SALA FILHARMONJI — 


—— Niedzielą, dnia 27-go kwietnia 1924 roku o godzinie 8,45 po południt — == 


Przedostatni 


Koncert Popomdniowy 


Wykonawca programu: 


aa 
5 


MIKOŁAJ 


Piarista-wirtouz światowej sławy. 


PROGRAM: Bach-Liszt: Orgelpraludium i fuga 5-moil. 


z sonaty skrzypbowej E-dur. 


Przed niedawnym czasem donosiliś- 
my w krótkiej notatce o t, zw. „djabel- 
skim promieniu", wynalezionym przez 
angielskiego fizyka, p. Grindell Mat- 
thews'a. Promień ten zabija na niewieiką 
odległość drobne zwierzęta, a wynalazca 
obiecuje sobie po nim o wiele więcej. 
Oto uważa za możliwie zatrzymywać 
nim na odległość wszelkie motory (samo- 
lotów, samochodów), oraz wysadzać w 
powietrze składy amunicji, naboje, poci- 
ski etc, 

Obecnie prasa francuska zamieszcza 
wywiady swych korespondentów z an- 
gielskim wynalazcą. 


Oświadczył on, że jego promień, któ- 
ry nie ma nic wspólnego z promieniem 
cieplnym, jest natury.-zupełnie specjalnej 
Wynalazca może go dowoli czynić wi- 
docznym lub nie, 


Promień ten odgrywa rolę przewodni 
ka, po którym, niby po drucie, można 
przesyłać prąd elektryczny o bardzo wy 
sokiem napięciu. 


Na zapytanie, czy fakty zatrzymywa- 
nia w Niemczech francuskich aeropla- 
nów dadzą się wytłumaczyć jego promie 
niami, oświadczył Matthews, że prawdo 
podobnie Niemcy są w posiadaniu ana- 
logicznego promienia i zapomocą niego 
wysyłają również silny prąd elektryczny 
zdolny zatrzymywać motory samolotów. 


Francuski uczony Charbonneau, zna- 
ny ze swych badań nad promieniami 
ultra - czerwonemi, wyraził przypuszcze 
nie, że promień Matthewsa należy do ka 
tegorji t. zw. prądów Tesli. 


JULIAN STARSKI. 


Szatan Łodzi. 


Powieść 
awanturniczo - obyczajowa 
z życia łódzkiego, 


—:0— 


142) 


Przeciągły świst lokomotywy. Express 
wiedeński wyruszył z Piotrkowa .w stro- 
nę Koluszek... 

Zwolna ruszył długi szereg wagonów, 
dudniąc miarowo i wprawiając w drżenie 
wielkie szyby pullmanowskich wagonów. 

W wagonie restauracyjnym przy stole 
zastawionym baterją win, siedzieli Der- 
nour i Kranc, żywo rozmawiając nad 
szczegółami zawieranej tranzakcji... 

Oględziny szybów naftowych wypadły 


Prenumerata: 


ozart: Alla Turca. Corelli-Godowski: Pastorale, Liszt: 
Sonata H-moll. Skrjabin: Sonata Me 3 Fis-moll. Ravel: Ondine. Debussy: Danse. 
Bałakirew: Islamey. 


Bilety do nabycia w kasie Filharmonji codziennie o godz. 10—l-ej i od 3—7 wiecz. 


Djabelski pr 


W Łodzi mk. 2.300.000 1 odnosz. | 
miesięcznie — Zamiejscowa mk 5,200.000 miesięcznie. 
Zagranica mk. 10,000.000 miesięcznie. 


Bach-Łabuński; Preludjum 
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omień. 


Mikołaj Tesla, uczony austrjacki, od- 


krył już przed trzydziestu kilku laty spe- ; 
cjalne prądy o silnem napięciu, a bardzo | Ñ 
krótkiej fali, które następnie badał nie- | 


miecki uczony Hertz, 


Dodać należy, że uczony francuski 
czynił doświadczenia z wysyłaniem fal 
elektrycznych dla celów wojskowych 
(wysadzanie w powietrze amunicji nieprzy 
jacielskiej) na żądanie rządu francuskie- 
$o podczas wojny, atoli zawieszenie bro 
ni położyło koniec tym doświadczeniom. 


Przed rokiem p. Charbonneau podjął 
swe doświadczenie na zaproszenie rządu 


angielskiego. | 


Również i angielski wynalazca, Mat- 
thews, czynił podczas wojny doświądcze 
nia analogiczne we Francji wobec repre 
zentantów rządu francuskiego, 


Matthews twierdzi, że wynalazek je- 
$o wymaga jeszcze wiele udoskonaleń i 
w tym też celu wyjeżdża on do zachod- 
niej Anglji, celem dalszych doświadczeń 


w okolicach odosobnionych. 


Trudno dziś wypowiedzieć stanowcze 
zdanie o „djabelskim'* promieniu. 


Zdaje się jednak, że stoimy wobec 
niezwykle donośnego wynalazku, Zasto 
sowany wraz z gazami trującemi, w przy 
szłej wojnie wywoła prawdopodobnie re 
zultaty wobec których zblednie nawet o- 
statnia wojna, która wówczas wyda się 
czemś tak „niewinnem' jak dla nas woj 
ny napoleońskie, 

—— 


bardzo dodatnio i Dernour odrazu na 
miejscu zaakceptował tranzakcję.., 

Chodziło teraz tylko o akt przeniesie- 
nia własności oraz cały szereg związa- 
nych z tem formalności... 

— Jaką pan sobie życzy wypłatę — 
zapytał Dernour— gotówką, czy czeki?.. 

— Najwygodniej byłoby dła mnie w 
połowie gotówką i w połowie czekiem... 

— To się da zrobić... Mam dyspozycje 
na dwieście tysięcy dolarów w jednym z 
banków łódzkich.. Na pozostała sumę 
dam panu czeki na staatsbank... Wypłatę 
oczywista uskutecznimy u rejenta... Po- 
proszę pana również o wszelkie informa- 
cje co do kalendarzyka akcjowego wypła 
ty kuponów oraz co do przedstawicieli p. 
Hossika w radach nadzorczych i zarzą- 
dach tych towarzystw, których akcje 
przejmuję... 

— Co do tego ostatniego to zbyt szcze 
gółowych informacji udzielić panu nie bę- 


do domu 250.000 
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PARASOLE i LASKI 


R. GUTMAN "" 


Ogłoszenia: 
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WIECZORNY" 
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HULA 


w wielkim wyborze | 
pierwszorzędnych 
firm, jak: „Victoria 


gą 


Detaliczniel 
e 
omogu 


„Steewer”, 


== cedes“, „Wanderer“, 
Ceny fabryczne. 


poleca 


do pokojów jadalnych, salonów, gabinetów i sypialnych 


najtańsze Źródło: | 


ML LIDER, Cegielniana do 33. 


Przyjmuje się także do srebrzenia, pozłocenia, nikłowania 


i oksydowania różnego rodzaju reperacji 


> - 


Ceny fabryczne. 


Karol Küster i Synowie. 


przedmiotów 
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oraz zagraniczne 


Narutowicza A 
(Dzielna) a 
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„Mare 
Prunelki 
Skorochod 
Sandałk 
Buciki dziecinne 
Pantofle luksusowa 


3379—38 Łódź, Sienkiewicza 23. Pantofle domowe 
| (modeie Paryskie) 
5 = Poleca: Fabryka Obuwia 
a NAJŁADNIEJSZE i NAJMODERNIEJSZE |logrodowa 2 (róg Nowomiejskiej)] 
TB Se AR STW A 5 Sprzedaż detaliczna i hurtowa. 


W soboty sklep otwarty. | 


Dr. med. 


ORL 


Dr. med. 


L. Pybulski 


Choroby skórne, 
włos», Wenerycz- 
ne i stasżd awe Ceglelniana 43, 
Leczenie światłem Choroby „skóre, „WB 
(lampa kwarcowa) jneryczne i moczopiciowe 

i promieniami |Leczenie sztuczne 


metalowych. 2855—4 Rontgena. słofńicem wyżyno- 
Zawadzka M 1,| WY od 5 lą letjg 
z ti powodzenie mają w Polsce Ietnie Pc: 2 aram EO 
pantofle firmy 1 od 5—8 D 
Dia HART La r. med. 
55 LEKKOCHODE, <GJGZNIÓM poczekakłe [) 
które swoją dobrocią i trwałością pobiły największy 
rekord w Polsce: Dr. med. NI 
r [1 
i Loliigchói 
"” 
marka Ne 14391 Zawadzka 35 
UWAGA! Proszę zwracać uwagę na Markę fabrycz- Południowa Nr. 23. [Choroby uszu, no- 


ną i nie kupować podrobionych. 


Pracownia Obuwia „ŁEKKOCHÓD”. 
Do nabycia w większych magazynach obuwia, 


Specjalista chorób 
skórnych i wene- 
rycznych. Przyj- 
muje od 8—101 pół 
1—2 i od 4 — 8- 


Napoleon—potomkiem greckiego pirata. 


Znany badacz życia Napoleona Rene 
Puaux dowodzi, że wielki cesarz był po 
chodzenia greckiego., Pomimo rozpo- 
wszechnionej tradycji, że ród Bonapar- 
tych może się wykazać od XĦ wieku ge- 
nealogją toskańskiej szlachty, wielu histo 
ryków już dawniej przytaczało dowódy i 
dokumenty które wskazują, że ród Napo 
leona pochodzi z Grecji. 


W pamiętnikach greckiej księżny A- 
berantes jest wzmianka o niejakim Calo- 
meros, synu Konstantego Comnenosa, 
który w r. 1676 osiedlił się w Toskanii, 
podczas, śdy ojciec jego zamieszkał na 
Korsyce, W dosłownym przekładzie Ca- 
lomeros znaczy po włosku Bellaparte lub 
Bonaparte, 

W książce wydanej w r. 1789 w We- 
necji, rycerz Henin opisuje dalsze losy 
rodu Comnenów, wspomina również o 
słynnej autorce greckiej Aspazji Calome 


de mógł.. Wiem tylko, że w „Przemyśle 
Naftowym” jest ktoś, kto nie cieszył się 
zbytnim zaufaniem p. Hóssika... A ponie- 
waż p. Hóssik utrzymywał kontakt z kon 
cernem pańskim, więc przypuszczam, że 
i panowie nie będziecie mieli do niego 
WAROWNIĘ zaufania., 

ch tak,, To jest dla mnie infor- 
macja pierwszorzędnej wagi... Bardzo je- 
stem panu za nią wdzięczny... 

Przeciągły świst lokomotywy oznajmił 
im o zbliżaniu się do Koluszek... 

— Czy pogo będziemy czekać na po- 
łączenie z Łodzią — zapytał Dernour. 

— Nie. Pociąg łódzki czeka już na 
nas.. Okolo czwartej będziemy w Łodzi.. 
O, to cudownie,.. Jestem straszli- 
wie zmęczony — i zillustrował to potęż- 
nym ziewnięciem,.. 

— I ja również.. Jednakże w ciągu 
tych trzech dni nie mieliśmy ani chwili 
całkowitego odpoczynku,,, 

Pociąg zwalniał miarowo biegu... Szyb 


— 


z 
trowy ina str. 8 szpalt 


ri, urodzonej w Atenach w r. 1770, Dzia 
dek jej był niebezpiecznym piratem, któ 
ry grasował ze swoją bandą po morzu 
między Messyną i Metapanem. Na sta- 
rość miał się osiedlić na Korsyce i chcąc 
uniknąć zemsty nieprzyjaciół przybrał na 
zwisko Bonaparte. 

Nie jest wykluczone, że Napoleon nie 
ujawnił swojego rzeczywistego pochodze 
nia ze względu na przeszłość awanturni- 
czą swojego dziadka pirata, gdyż to mo- 
gło się stać niebezpieczną bronią w rę- 
ku jego nieprzyjaciół, W 


RRRAŃRRNAKKAAKRI 
CZYTAJCIE 


„Republike“ 


ko włożyli palta i zdjęli ręczne nesesery 
z półki À 

Wyszli z wagonu.. A w ślad za niemi 
z kąta wagonu wysunęła się podejrzana 
postać w szarym palcie... 

Człowiek ten, ukryty cały czas za 
wielką płachtą „„Tempsa”, poprzez małą 
ledwie dostrzegalną dziurkę wypaloną w 
gazecie obserwował rozmawiających... 

Byt to Belkin.. t ) 

Ostrożnie rozejrzał się wokoło i gdy 
zobaczył Kranca i Dernoura, wsiadają: 
cych do łódzkiego pociągu, obszedł bu- 
dynek stacyjny z drugiej strony i wsiadł 
do pociągu... 

Wygodnie rozłożył się w pustym prze 
dziale.. Na twarzy jego wykwitł dziwny 
uśmiech,. Wyjął papierosa i zapalił go 
okrążając się kłębami dymu... 

Zbrodniczy plan rodził się w jego gło 
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